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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Dyrekcja mennicy Warszawskićj. — Podaje 
do wiadomości pp. jubiłerów i złotników, handlujących dro- 
giemi kruszcami.i w, ogóle wszelkich osób w Warszawie lub 
ba prowiacji zamieszkałych, trudniących się jakąkolwiek 
czynnością około złota i srebra, 'a wyszczególnionych w o- 
głoszonym pod dniem 26 Grudnia (7 Stycznia) 1853 roku 
reskrypcie komisji rządawćj przychodów i skarbu, że zapis 
do księgi probierskićj w głównćj probierni przy dyrekcji 
mennicy Warszawskiój rozpoczyna się z dniem 19 Listopa- 
da (1 Grudnia) r. b. i trwać będzie do dnia 20 Grudnia (1 
Stycznia) 1855f6 roku. Zgłaszający się osóbiścio lub na pi- 
śmie do zapisu, wiani okazać posiadane przez nich konsen- 
| "sa 1 wnieść przepisaną opłatę w myśl art. 6, 7, 40, 19, 36 
| Tit b i c, 39, 40 lit. a, a to pod rygorem art. 42 Najwyżój 

zatwierdzonćj ustawy o próbierniach w Królestwie. Aby zaś 
nikt niewiadomością nie tłomaczył się, dyrekcja mennicy u- 
wiadatnia, iż do zapisu takowego obowiązani są: a) stoso- 
wnie do art. 6 ustawy: 1) fabrykenci wyrobów jubilerskich 

i złotniczych; 2) fabrykanci złota i srebra ciągniętego, wal- 
'-gowanego i malarskiego: 8) fabrykanci kopert, instrumen- 

itów, ozdób, guzików i wszelkiego rodzaju przedmiotów, do 
„których złoto i srebro jest używaoćm; 4) fabrykanci wyro- 
„bów galwanizowanych, platerowanych, pozłacanych, posre- 
„brzanych, niemmój szychu 1 innych tego rodzaju wyrobów; 
b) stosownie do art. 19 ustawy: 5) oczyszczający złoto i sre- 
„bro, lub tak zwani szajdarze; c) stosownie do art. 36 usta- 
Wy, wszyscy haodlojący złotem i srebrem, tudzież wyroba- 
mi z tych metali, jako «o: utrzymujący handle galanteryjne, 
jubilerskie i złotnicze, handlujący wyrobami ze złota i sre- 
bra ciągniętego, malarskiego, platerowanemi, z szychu, ze- 
garmistrze, optycy, guzikarze, wreszcie handlujący złotem i 
srebrom zużytem, jakichbądź kSztałtów. W myśl zaś tegoż 
samego artykułu, ustępu lit. b; „osoby należące 'do klas 
handlujących,. a trudniące się sprzedażą złotych lub srebr- 
p "nych sztabek i przedmiotów w różnych innych przepisami 
dozwolonych kształtach, obowiązane są zachowywać prze- 
pisy dotyczące stęplowania drogich kruszców, niemnićj za- 
„pisywać się we właściwej księdze probierskiój, tak jak zło- 
tnicy i fabrykanci, chociażby razem prowadzili bande! i in- 
nemi towarami. W końcu dyrekcja mennicy przypomina, 
że w myśl art. 6 ustawy: „Dikt nie może się trudnić wyro- 
bami ze złota i srebra bez otrzymania na to konsensu od 
władzy miejscowój policyjnćj na papierze stęplowym 45- 
kopiejkowym. tudzież bez zapisania się, na zasadzie tego 
konsensu, do księgi we właściwćj probierni, który to zapis 
| dosczasu zaprowadzenia probierni okręgowych dopełniać 
się ma w probierni głównćj.* Uchybiąjący takowym prze- 

| ~. pisom, dobrowolnie narażą się na skutki art. 42, 43, 44, 

„45, 48 1 56 Najwyżój zatwiordzonćj ustawy o probierniach 

w Królestwie. — Warszawa dnia 41 (23) Listopada 4855 

roku. — Dyrektor, radca kolegjalny, K oła kowski. —P.o, 

naczelnego kontrolera, Wołowski. 

Warszawski Ober-Policmajster. — Urządzenia- 

mi policyjnemi, wzbronionem jest utrzymywanie w Warsza- 

wie, w domach nieodosobnionych, gęsi w znacznych par- 

tjach czyli stadach, z powodu, że nietylko wyziewy z tych- 
że powstające są nieznośne, ale nadto podług epinji lekar- 
skiój dla zdrowia szkodliwe. Ponieważ mimo to urządzenie, 

* niektórzy z właścicieli domów, mając na celu jedynie swą 

korzyść, mniéj baczą nawłasne i sąsiadów zdrowie i w miej- 

-'scach nieodosobnionych wynaimują na ten cul handlarzom 

zabudowania, przeto poleconem zostało komisarzom cyrku- 

łowym policji wykonawczój, ażeby zawezwawszy właścicieli, 

„którzy u siebie podobne miejsce posiadają, protokularnie 

zapowiedzieli im, że każdy, któryby życzył wynająć w domu 

swoim czy to dziedziniec, stajnię lub wozownię na pomie- 
szczepie gęsi, powinien poprzednio zanieść podanie do wła- 
dzy policyjnój i pozyskać na to stosowne pozwolenie. Kto 
zatóm takiego pozwolenia płśmiennego posiadać nie będzie, 

` temu gęsi pod żadnym pozorem utrzymywać aie dozwołą i 

tego jak rijściślój przestrzegać będą. — Warszawa dnia 15 

(27) Listopada 1855 r.— Jenerał-major, Gorłów. 

— W”radł z druku Nr 43 Tygodnika Lekarskiego i za- 
© wiera: Da: dwski. Kilka przypadków gwałtownych bulów kur- 
ciowych «rzy porodzie. uleczonych pomyślnie za pomocą 

* wody zimnój, — E. Miłosz. O krwipuszczeniach, (wyjątek 

z farmakologii Neumann'a).— Karpiński. Nowy sposób wy- 

*rabiania kwasu mlecznego mleczanu wapna. — Spostrzeże- 

- miameteorologiczno-lekarskie. — Odcinek, Natanson, Sfyg- 
mografias— Nowe. dzieła, 
| -ascom Nakładem księgarni i składu nut muzycznych R. Frie- 
l -dłęina. „przy ulicy, Senatorskićj Nro. 460, wyszły: Nowy ma- 
_saur Obertas, ułożony na fortepian, pszez J. Stefaniego, kop, 
+ 45 i Janek śpiew i muzyka ułożona przez K. Sobańskiego, 
i kop. 45; do tejże księgarni nadeszły z zagranicy następują- 
ce nowości muzyczne: ,,Spominanie'' wiersz.B. Zalewskie- 


JE 318. 


go, muzyka Ignacego Krzyżanowskiego, kop. kop, 37 i pół, 
i „Stełan-Batory** poemat mazur przypisany Warszawianom, 
przez Apol. Kątskiego, kop. 75. 

— ,„Ostataie chwile Kopernika, * obrazek dramatyczny 
przez Wacława Szymanowskiego, wyszedł z druku i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach Warszawskich: 


A 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
A >N oGosdyo do Qi 
Londyn 22 Listopada. Powiedzieliśmy że komisja 
mianowana do wyprowadzenia śledztwa względem po- 
stępowania policji w d. 1 lipca r. b, ukończyła swo- 
je prace i złożyła raport. Idzie tu © zawichrzenia ja- 


kie miały miejsce z powodu propozycji lorda Gros- 


venór żądającej zamknięcia w niedziele wszystkich 
miejsc publicznych. Z tego powodu były zajścia mię- 
dzy ludem i policją, a minister spraw wewnętrznych 
był oskarżany w Izbie niższej, że polecał i tolerował 
zupełnie przesadne środki surowości. 

Komisja śledcza złożona z rekorderów Londynu, 
Manszestru i Liwerpoolu odbyła 15 posiedzeń i wy- 
słuchała 180 świadków. Ganiąc postępowanie tłu- 
mów, zgromiła jednak w swoim raporcie nadużycia 
policji. Ta ostatnia powinna była poprzestać na oczy: 
szczeniu drogi przeznaczonćj dla pojazdów, a tym- 
czasem usiłowała ona opróżnić i murawy po któ- 
rych przechadzało się mnóstwo spokojnych ludzi. 

Naczelnik policji p. Hugues mocno jest zganiony 
a ośmiu jego ajentów wymieniono z nazwiska jako tych 
którzy przekroczyli służące im prawa. Z tych ośmiu 
ajentów, jeden tylko jednak otrzymał dymisję, czte- 
rech oddano pod osądzenie ich zwierzchników, a trzech 
pod sąd karny. P. Hugues naczelnik który wydał roz- 
kazy, otrzymał tylko od gabinetn lekką naganę. To 
postępowanie ze strony rządu żywo jest ganione przez 


prasę. która w naczelniku policji upatruje jedyną rze- 


czywistą przyczynę zawichrzenia dnia tego. 

— P. Labouchere nowy minister osad podał się 
na nowo jako kandydat do Izby niższej w dotychcza- 
sowym swoim okręgu Taunton. 

— Times chwycił się dziś kwestji którą podrzę- 
dne dzienniki roztrząsały już od dawna, to jest do- 
wodzi potrzeby bezzwłocznego rozwiązania parla- 
mentu. Według niego Izba wybrana przed trzema 
laty, nie przedstawia w żaden sposób obecnej opiuji 
narodu. Panowie: Bright Cobden, Gladstone i D'Izrae- 
li tudzież lord John Russel, sir J. Graham, p. Sidney 
Herbert, lord Stanley, pierwsi mówcy Izby, przestali 
zasługiwać na zaufanie swoich komitentów i jeżeli 
Anglja chce aby wojna była dalćj z energją prowa- 
dzoną. powinna postarać się o innych ludzi którzyby 
bronili jéj interesów na mównicy. 

— Times wzywa ministrów aby nie narażali się 
na spotkanie z Izbą, której najznakomitsze talenta 
należą do opozycji. Wnosić stąd można iż powodze- 
nia odniesione w czasie zamknięcia parlamentu, nie 
polepszyły wcale położenia gabinetu którego lord 
Palmerston jest przywódcą. (Neue Pr. Ztg). 


WB go" ROS 4 

Wiedeń 22 Listopada. W stanie zdrowia ministra 
wyznań i oświecenia hrabiego Leo Thun, zaszło po- 
gorszenie. Stan skaleczonego oka wzbudza obawy, że 
może władza widzenia w tem oku nie da się zacho- 
wać. a zapalenie jest tak wielkie, że nawet obawia- 
ją się złych skutków w ogólności dla szanownego mi- 
nistra. 

— Książe arcy-biskup wiedeński, wydał list pa- 
sterski z okoliczności zawartego konkordatu, 

— Wódniu 21 b. m. umarł w Peszcie poeta Mi- 
chał Borosmarty. Gazety dla okazania żałoby z po- 
wodu jego zgonu, wyszły w czarnej obwódce. 

(Neue Preussische Zeitung). 
DA NJ'A. 

— Fadrelandet donosi, że według najnowszych 
wiadomości z Washington, powszechnie tam mówio- 
no o instrukcjach pesłanych ambasadorowi Stanów 
Zjednoczonych w Kopenhadze, upoważniających g9 
do zaproponowania rządowi duńskiemu dwuletniel 
zwłoki do zniesienia opłat na Sundzie. Ta nowina jak 
nam się zdaje bardzo potrzebuje potwierdzenia. Ten- 
że sam dziennik który Od utworzenia nowego ga- 
binetu zwykle czerpie swe wiadomości ze źródeł u- 


K WARSZAWSKI. 


Jutro Ś. Andrzeja Apost. 
Wschód słoń. o god. 7 min. 47. :— Zachód o g. $ m. 50. 


rzędowych, donosi, że po wyjeździe ze Sztokholmu 
jenerał Canrobert uda się do Kopenhagi. 
(Journal de St. Petersbourg). 
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Alecandrja 8 Listopada. Postanowienie dywana 
w przedmiocie zniesienia niewolnictwa, niedawno zo- 
stało tu wprowadzone w wykonanie. Nie tylko nie 
wolno odtąd w Egipcie ani kupować ani przedawać 
niewolników, ale nadto wszystkich niewolników zo- 
stających u prywatnych osób zawiadomiono, że odtąd 
są wolnemi ludźmi. (Neue Pr. Zeitung). 


PER A NR .€.J A. 


Paryż 23 Listopada. Król Sardyński przybył dziś 
do Paryża i to wbrew zwyczajowi osób panujących, 
wcześniej niż było zapowiedziane. Na stacji znalazł 
oczekującego księcia Napoleona o którym mylnie do- 
niesiono że miał się udać aż do Lyonu na spotkanie 
króla. Przyjęcie na ulicach Paryża było dość ciche 
z powodu zawczesnego przybycia króla Wiktora Ema- 
nuelą i niepogody. Cesarz przyjął króla na wscho- 
dach pałacu Tuilleries. 

— W zcszłą niedzielę zgromadzili się głuchoniemi 
mieszkający w Paryżu, delegowani z prowincji i wie- 
Ju członków jeneralnego towarzystwa wsparcia i opie- 
ki, na ucztę wyprawioną z okoliczności podwójnćj 
rocznicy urodzin księdza de I"Epće i założenia pier- 
wszego instytutu dobroczynnego dla głuchoniemych 
przez doktora Blanche. Prezydował jenerał d'Aigre- 
mont, mnóstwo znakomitości naukowych, literackich 
i urzędowych wzięło udział w tej uczcie. Wznoszono 
liczne toasty a przedewszystkiem niezatartej pamięci 
księdza de I Epće. : 

— Koncerta pałacu wystawy odbywają się bez 
przerwy, ale słuchaczy bywa mniej niż na dwóch 
pierwszych, a mianowicie niż w niedzielę. Dziś jednak 
było około 10,000 ludzi, ale 10,000 ludzi w tćj ob- 
szernćj nawie, to wydaje się prawie pusto. Dziś 
muzyka Felicjana Dawid stanowiła prawie cały pro- 
gram i kompozytor ten sam dyrygował. W przyszłą 
niedzielę będzie tak wielu śpiewaków w koncercie 


Berljoza, że obawiamy się czy śpiewacy nie będą wi-- 


dzami publiczności. y 

W Aunexie, w Panoramie i pałacu sztuk pięknych, 
ciągle bywa bardzo dażo zwiedzających, ale zagra- 
niczoi wystawnicy nie bardzo uważają na prolonga- 
cję wystawy i sprzątają gorliwie swoje artykuły. Król 
Sardyński przyszedłszy na wystawę zobaczy już tylko 
przedmioty wystawników francuzkich i sardyńskich, 
byleby mógł się do nich dostać przez niezliczone 
skrzynie i paki. Anglicy szczególnie okazują się gorli- 
wemi w sprzątaniu, co z ich strony nie jest bynaj- 
mnićj dowodem grzeezności dla ich sprzymierzeńca 
włoskiego. 

Wogóle nie można chwalić tego cząstkowego prze- 
dłużenia wystawy; smutnie jest patrzeć jak to nie- 
gdyś wielce wspaniałe nagromadzenie płodów pracy 
i przemysłu, gaśnie po trochu i traci coraz bardzićj 
swoją dawną powierzchowność; lepićj było zakoń- 
czyć świętną wystawę w dniu rozdania nagród. 

— Moniteur ogłasza: - 

»Cesarzowej Eugenji oddano pod jéj protekcję do- 
my wychowania »Legji honorowćj« którym wrócone 
zostają nazwy domów cesarskich Napoleońskich. 

Co rok nasz wielki kanclerz Legji honorowćj przed- 
stawiać będzie Cesarzowćj raport względem stanu 
i potrzeb domów Cesarskich. (In. Bel.) 

GREC JA. 1 

Trjest 22 Listopada. Poezta z Lewantu przywio- 
zła wiadomości z Aten 16 listopada. ‘Izby zamknięte 
w dniu 6 zostały na nowo otworzone mową tronową, 
przyjętą z wielkiemi oklaskami. Ambasadorowie za- 
graniczni znajdowali się przy tej uroczystości. J 

W mowie tronowej powiedziano, że zmiana gabi- 
netu jaka zaszła przed niedawnym czasem, była po- 
trzebą prawa konstylucyjnego. Król dziękuje narodo- 
wi za dowody przychylności jakie otrzymał, Grecja 
pozostanie w postawie ścisłej neutralności wpośród 
walki: prowadzonej obecnie. Mało ważne zajście ze 
Stauami Zjednoczonemi zostało załatwione. Energi- 
czne środki przedsięwzięte zostaną dla. zapewnienia - 


bezpieczeństwa publicznego. ! zb 
Zapewniano w Atenach, że pan Tricupis siaaoWczo- 


— 


j 


- 


nie przyjął przezesostwa gabinetu i posady ministra 
spraw zagranicznych. ~. (Indep. Belge). 
HISZPANIA. 

Madryt 18 Listopada. Niemamy posiedzenia kor- 
tezów aż do środy, z okoliczności imieniu królowej. 
Uroczystość ta ograniczy się na zwykłych salwach ar- 
tylerji i ogólnóm całowaniu ręki Jej Kr. Mości, 
a wieczorem będzie bal w pałacu. Przegląd zapowie= 

, dziany został odwołany nie wiemy dla czego. 

Gazeta ogłasza dziś projekt prawa o reformie cel- 
nćj którą p. Bruil odczytał na piątkowćm posiedze- 
niu. Propozycje zasadnicze w tym projekcie są nie- 
zmiernie ważne i chociaż nie zupełnie jeszcze zado- 
walają one stronnictwo wolnego handlu międzynaro- 
dowego, stanowią jednak niezmierny postęp w pra- 
wach celnych hiszpańskich, a zaszczyt. tego postępu 
należy się panu Bruil, który co do niektórych arty- 
kułów(okazał się liberalniejszym niż najbardzićj po- 


stępowi członkowie komisji w przedmiocie reformy. 
— Nie mamy dość czasu do zdania sprawy z cere- | 
mopji na którćj znajdowaliśmy się w uniwersytecie | 


z powodu rozpoczęcia kursów, a na którćj sama kró- 
lowa przewodniczyła, Książę Vittorji, wszyscy człon- 


kowie gabinetu, większa część ministrów zagrani- | 


cznych i wszystkie władze miasta znajdowały się tam 
także. Liczne fłamy zapełniły niezmierny salon uni- 
werśsytetu. Zwykłą mowę zagajającą miał jeden pro- 
- fesor wydziału lekarskiego. Krolowa przyjętą została 
z wielką sympatją. Obecność królowćj dziwną się 
żdawała strónnikom dawnych zwyczajów, którzy 
w tóm upatrywali odstąpienie od prawideł etykiety 
dworskićj. (Ind. Belge). 
Madryt 21 Listopada. Kortezy ma dzisiejszem po- 
e sSiedzeniu przyjęły artykuł 6 ustawy, tak jak go-prze- 
robiła komisja. Artykał pierwotny stanowił że wszy- 
scy hiszpanie mają prawo ubiegania się o wszelkie 
urzędy według swoich zasług i zdolności. P. Figue- 
ras, deputowany z opozycji, zaproponował aby doda- 
no dła większćj wyrazistości że tytuły szlacheckie nie 
są potrzebnie nawet do otrzymania urzędów przy 
dworze, a p. Olozaga popierał tę poprawkę zbijaną 


przez marszałka Q'Donnel ministra wojny i jenerała 


Zabala ministra spraw zagranicznych. 
Komisja ustawy chwyciła się pewnego rodzaja po- 


średniego terminu i ogłosiła niewymagalność tytu- 
łów szlachectwa w ogólności do wszelkich posad nie 
wymieniając urzędów dworskich. Tym więc sposo- 
bem poprawka p. Figueras odniosła zwycięztwo, je- 


żeli nie co do litery, to przynajmnićj eo do ducha. 
Czy to rożwiązanie załatwiło także nieporozumie- 
nie zaszłe między p. Olozaga'i jenerałem Zabala mi- 


nistrem 'spraw zagranicznych? Tak się spodziewamy, 


albowiem wszelki powód nieporozumień usunięty zo- 
stał przez wotum kortezów, jednakże według wiado- 
mości otrzymanych z Paryża, ci dwaj mężowie stanu 


trwają w postatiowienia wzięcia dymisji jeden jako 
członek gabineta, drugi jako ambasador hiszpański 


w Paryżu. 


Na tem samem posiedzeniu kortezy zatwierdziły 
także bez 6pozycji wybory municypalne jakie bę- 


dą dopełnione do ogłoszenia niniejszego prawa. 
(Independance Belge). 


— Depesza telegraficzna z Madrytu donosi że spo- 
kojność znpełna panuje 'w całej Hiszpanji. Minister 
skarbu oświadczył w kortezach że przedaż dóbr na- 
rodowych daje w całym kraju najpomyślniejsze re- 


zultaty. 


Pierwszy okręt pocztowy który ma odbywać żeglugę 
na oceanie Atlatityckim między Hiszpanją i Ameryką, 


d. 3 grudnia. 


(/nd. Betge). 
Pr uBb M yGieys 


odpłynie z Kadyxu 
N 


, — Piszą z Kassel do Fr.-Ztg, że pogłoska —o bli- 
skim powtocie pana Hasseppflug do gabinetu, jest 
żupełnie bezżasadna, i że usunięcie się tego męża sta- 


„nu miało daleko ważniejsze powody od tych jakie 
„głośno przyznano; mówią: o gwałtownych wyrzu- 
tach jakie mu czynił książe elektor z powoda mie- 
powodzeń *środków jakich użyto w sprawie:konsty- 
tucji. Pan Hassenpflug ma osiąść w Gerlitz. 
i (Journal de St. Petersbourg). 
WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

_ Konstantynopol 12 Listopoda: Komisja wyznaczo+ 
_na 80 wyprowadzenia'śledztwa względem sprawy Tu- 
netańczyków, odbyła przedwczóraj posiedzenie przy- 
gotowawcze, a dziś rozpocznie stanowcze badanie. Ta 


„praca zapewnie nie będzie długa, poczem zgromadzi | 


„się rada wojenna mająca wydąć wytok'na wiunych, 
„Publiczność bardzo ciekawa jest tego wyroku, a mia- 

„ Mowicie czy kara odpowie wielkości przestępstwa. 
Komisja kontrólująca wydatki z fanduszów losta- 
tniej pożyczki odbyła także kilka posiedzeń. Sera- 
„skier ciągle okazuje niezadowolenie z tego środka,nie 
co do zasady, bo nie cofa'się przed żadnym rodzajem 
' kontroli, ale to do zastosowania jej, i w tem podobno 


PENPECH oj ! s m ENEE E n pex ia 
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ma zupełaą słuszność. Wszyscy mówią o marnotraw- 


|stwach administracji tureckiej i każdy gotów rzucić 


wa nią kamieniem, ale nikt nie zadaje sobie pracy że- 
bywejść w istotę tej rzeczy i przekonać się © miej. 


Bezwątpiesiia popełniają się tu różne nadużycia, ale 


moglibyśmy zaręczyć, że te nadużycia są tu dale- 
ko mniejsze miż gdziekolwiek indziej. Ten dowód 
wkrótce się zodjłlzie, bo Porta postanowiła ogłosić 


| budżet wojny od Jat dwóch. Pokaże się, że przez te 


dwa lata utrzymanie 250,000 żołnierzy na stopie wo- 
jennej, kosztowało Portę tylko 5 milj. fst., 125 milj. 
fr. Ciekawem. jest czy Anglja albo Francja obeszłyby 
się taką summą. Wszyscy tu mniemają, że naslawanie 
o zaprowadzenie komisji kontroli jest dziełem lorda 
Redcliffe, który tym sposobem chciał zmusić niektó- 
rych miwistrów tureckich do podania się do dymisji i 
przez to wywołać dezorganizację gabinetu, który jest 
mu coraz bardziej nienawistny.  * 

Ale manewr ten nieadął się i lord Rodeliffe zmu- 
szony jest zmienić plan kampanji. Dziś, ktoby temu 
uwierzył, usiłuje on pogodzić się z Mehmetem-Ali- 
paszą, i rzecz ta tak dałeko zaszła, że pojeduanie mię- 


dzy temi zapalczywemi przeciwnikami może być uwa- | 
żane za osiągnione, idzie tylko o niektóre drobne | 
kwestje etykiety, ale te iwspóloi przyjaciele potrabą | 
zapewnie 4tsunąć. Skoro lord Redcliffe pojedna się | 
z Mehmetem-Ali-paszą, starać się będzie następnie | 


pogodzić go z Reszydem, a to: będzie także środkiem 
spowadzenia modyfikacji w.gabinecie, 


— W'dniu 9 admirał Bruat przybył do Koustan-| 


tynopola z częścią swojej eskadry. i całą gwardją ce- 
sarską, którą ma odprowadzić. do Francji. Admirał 
dziś oddaje wizyty wielkim dygnitarzom Porty, a ju- 
tro mićć będzie pożegnalne posłuchanie u Sułtana. 


Eskadra angielska uda się zapewnie wkrótce do, 
Malty gdzie ma zimować. Jest to dowodem, że kam- 
panja Krymska na ten rok może być uważana zal 


skończoną. 


— Abd-el Kader w dniu 46 b. m. uda się do Da-- 


mnszku, gdzie ma naznaczone miejsce rezydowania. 
— Journat: de Constantinople: ogłasza długi ar- 

tykuł usprawiedliwiający postępowanie policji ture- 

ckiej tok w sprawie Tunetańczyków jak i w atakach 


nocnych kompromitujących bezpieczeństwo ulic stolicy. 


Tymczasem jednak czytamy w Presse dOrient: 


Trzy dni temu. o godzinie Sej wieczorem, na ulicy, 
Pera, pani D. szła do teatru ze swoim mężem i je- 
duym słażącym. w tem otoczyło ich kilku łotrów, 


którzy zdarli z pani D. kosztowny szal i uciekli. 


w ramie. 


na pomioc. 


dane przez Times. (Indęp. Belge). 


stępuje: 


i Belbekiem). Trzy wąwozy równiny Yaila zostały 
ufortyfikowane przez sprzymierzonych. W obecnej 


chwili zatem armja nad raeką Czernaja znajduje się 
zupełnie w stanie obronnym, i w głównej kwaterze 


spodziewają. się co' chwila ataku Rossjan. Nie ulęga 
wątpliwości, że plan operacji za pomocą których Pel: 
lisier zamierzałskłonić Rossjan do opuszczenia Krymu, 
inie powiódł się we wszystkich punktach. Armjasprzy+ 
mierzonych rozdzieliła się i straciła dużo drogiego 
*czasu, a tymcząsem armja rossyjska wzmocniła się. — 
Główny korpus floty anglo-francuskiej opaścił liman 
Dniepru aby: przezimować w Bosferze gdzie okręty 
naprawiać będą swoje uszkodzenia. Służba żeglugi na 
morzu -Czornem odbywaaą jest tam przez same tylko 
paropływy: — Przypuszczalnem jest że QOmer-pasza 
przezimuje w Sukum-Kałe. 

— Menekli-Ahmed-pasza, naczelny dowódca woj- 
ska egipskiego w'Eupatorji, żądał uwolnienia i otrzy: 
mał je. Zastąpił go w uaczelnem dowództwie Sulej- 


„man-pasza, drugi dowódca dywizji egipskiej. 


(Journal de $t, Petersbourg)- 

Wada «01:16. hiia, | 

Turyn 12 Listopada. Dziś z rana deputacje obu 

Izb miały zaszczyt przedstawić Jego Kr, Mości adresy 
odpowiadające na mowę tronową. Dla 


W nocy z środy na 'czwartek, trzej oficerowie an- 
gielscy zostali napadnięci w Galata; jeden z nich któ- 
ry był uzbrojony wydobył pałasz, a jednak zaledwie 
zdołał się wymkwąć otrzymawszy pchnięcie sztyletem 


Pomimo głośnych krzyków policja nic przybyła im 


— Depesza telegraficzna otrzymana przez Times 
donosi, że znaczna liczba żołnierzy: tunetańskich, któ- 
rzy mieli udział 'w .atakn/na'szpital francuski, została 
skazaną ma śmierć, i że'wojsko luaetańskie zostanie 
wysłane do Batumi Sukum=Kale. Korespondencje 
otrzymane w Paryżu 'potwietdzają to doniesienie, poż 


— Wiedeńska Militanische Zeitung. pisze: co na+ 


Z najoowszych korespondencji 'angielskich i fran- 
cuskich wynika, że koniec prawego skrzydła armji 
sprzymierzonych złożony z 6,000 żołnierzy, ma prze- 
zimować pa równinie Kamli (między Czernaja, Czulin 


— Pan Paleocapa, minister robót publicznych i se- « il 


nator królestwa, powrócił tą wezoraj z Paryża. b 
SE (Dere Preussische Zczłunę). p 
Modenu 18 Listopada. Urzędowy bisz dziennik 
wspomina postanowienie królewskie znoszące zopeł= . 4 
nie instytucję małżeństwa cywiłnego w księstwach te 
Modeny. Reggio, Mirandola, Massa Carara i Gua- p 
etales. W miejsce małżeństwa cywilnego wprowadzo- Si 
ne zostało wciąganie w osobną księgę, świadectw w 
duchownego o dopełnieniu obrzędu ślubu kościelne- m 
go. Dzienniki liberalne powstają naturalnie na to ne- p. 
we postanowienie. (Weue Pr. Ztg). ki 
i ; r 
korrespondencja Dziennika Warszawskiego. ci 
Wrocław. Listopad, 1855 r. t 
Chcąc zacząć o tém, co miasto nasze obecnie raj* ih 


więcćj zajmuje, wypada mi mówić o drożyznie, ktora 
doszła do stanu wszystkich strachem na pełniającego. Nie j 
wspominam chleba i bułek, bo te od dawna już są X 
rozmiaru nader malutkiego. również. nic nie pow:*m 


o mięsie, do którego coraz więcćj dokładają kości, ale pe 
że podwyższyli cenę cukru i kawy, to już za nadto. ta 
Pisma publiczne obfitują w dobre rady, jakim sposo= gł 
bem przeżyć. tę klęski; jedni polecają, żeby byśwstu,ee | 19 
mięźliwym w pożywaniu potraw. t. j. nie najadać się, Qc 
drudzy. żeby opasać się rzemieniem, a tym sposobem - 
ściągnąć mruczący żołądek. Doświadczenie jednak i07 2 
czy, że tém wszystkićm mie trafia się ludziom do prze” M 
konania, bo młodzi i starsi narzekają na niedostatek, $ 
| a głód powiększa się w miarę, jak poreje drobnieją:* p 
Co do'światła też chcieli nas wziąść w klaby, mó- sA 
wiąc, że rzepak nie udał się, ale w tćm przecie speki- | 
lanci i kupcy nasi omylili się. Nie pytamy się o'ieh dz 
olćj, napełniając lampy nasże fotożenem, który nieró- P 
wnie tańszy, a płomień z niego daleko silniejszy. Pra- fn 
wda, że do niego potrzebny jest odrębny rodzaj lamp, Jal 
ale ten wydatek prędko wynagradza się. Dowodem taj 
wielkićj korzyści tych. lamp jest, że upatentowani fa- | % 
brykauci, t. j. Stobwasser i spółka w Berlinie, od mie- | «Po 
siąca już nieprzyjmują wszelkich obstaluuków, bo na” Ra 
starczyć nie są w stanie. È 
Jak każde miasto tak i nasz Wrocław ma swoją. -< 
»chroniqne scandalense« i swoje oryginały. Dam tu 
z parę urywków do nich należących. 
Pewna dama z wyższćj warstwy społeczeństwa, któ- 
ra przez niejaki czas i w Warszawie gościła, siedzitć- "| i 
raz pod kluczem kryminału. Biedna Baronesa 'dopii- Bó; 
ściła się, jak mówią, sfałszowania werli. a każdy , Szę 
niezmiernie ciekawy, jak tu sprawa, która przejdzie | Wa 
przez. przysięgłych, będzie rozciągnięta. | dzi 
Na jednćj z naszych ulice stoi dość duża kamienica, | fi | 
tém odznóczająca się, że okna grubą warstwą kurzu Są zh 
pokryte i/po części deskami zasłonione.  Nikt'ich mie | : 
widział otwartemi, a kiedy drzwi wozawiasach teze- | kng 
'Szezäty, to jeden tylko stróż okryty bradnym koża- `- 
chem wychylił głowę. Tajemniczy ten dom, przezdud | „Zwi 
»dómiem strachów « przezwany, 0d wielu łat zamiesz- mo 
Kany został przez »starą pannę,« która nigdy nie wy- czy 
chodziła z niego, a którą, skoro w tych dniach poże- | - 
„gnała się ztym światem, wywieźli na wieczny 8pocžy- — wai 
nek. Mnóstwo ciekawych zgromadziło się na ten po- | 4dz 
grzeb. Po długiem oczekiwaniu drzwi domowe otwie- | dor 
rają się, a zdumiona publiczność widzi (ramnę szcze” — au 
gólnćj formy, każdy był przekonany, że nieboszka dor 


w. nićj siędzić musi, a to w miłćj nadziei wyglądania 
si wychodzenia jeszcze z ostatniego. mieszkania, bo bn- 
da opatrzoną była—drzwiami i okienkami! „Orszak , -~ 
żałobniy niesłychanie był liczny, ale więcćj słyszano "F 
'w nim śmiecha, oznak wesołości niż płaczu. Któż 
'zresztą miał wylewać łzy smutku? Zgasła stara: pan- 
"na żostawiła potężny grosz, a do niego ani'sukeesora | p: 


ani testamentu. Mówią. że w młodych latach uszczę- tej i 
śliwiła pewnego jegomościa przywiązaniem swojóm, nos 
że jednak rodzice jéj w żaden sposób na zaślabienie poś! 
zezwolić nie chcieli, więc z pierwszej i ostathićj jéj „bo « 
miłości żadnćj nie zostało pamiątki... oprócz syna słu- , sgzcz 
żącego w wojsku. Pogłoska ta może jest bajką, choć *- prze 
miepodobnego, uienaturalnego w nićj nie masz nie. añ. 
Jeśli, nie prawda, to ;przynajmnićj, zda się do komie Kii 
tu materjału, z którego drugi Hoffmann, utworzyłby A 
straszliwy. romans; [Doxa - b 
Nasz. Wrocław dziś jest miastem całkiem niemieckiem, +7: 
'w niektórych: rzeczach jednak zachowuję. jeszcze pie- HAYS 
*tno polskie. *Mało' sklepów, gdzie obok napisu nie- ad 
mieekiego nie masz polskiego. Prawda, że polszczy- 353 
zna tutejsza nie'wykwiatna, że krósek i ogoneczków 19). 
w niej zupełnie nie masz: ŁeSpósób wyrażeniassięnie- | >o 
raz tyle dziwnym, ile trudnym do” roźwiązaania,jak | 7 
np. Magasin stroiów i Anlonte M Paiazäy dosprze- | W ch 
daniia—fabrika czekóldłi— pod T electorami<-Han- | Tadb 
<del Taler C. dawno C. 1 — Modne dbiory mąskie wy- | SZpi 
„rabiają się iak nailępiei — Haide) żelaza lumego it. | = do 
„p. Z lm wsżysikióm jednak oniąsto Dadga pokazuje, |. - 
aS 


j- 


1 


t ile kocha wszystko to cokolwiek jest polskiem, oso- 
bliwie imperjaliki przejeżdżających panów i niewiast 


polskich. 


„ Wrocławianin pełnćj krwi, wraz z połowicą i ro- 
dzeństwem zawsze musi być czemś zajętym, a zajęcie 
to powinno go bawić. Na ten cel urządzono prelekcje 
popularne. na które płeć piękna i płeć mocna uczę- 
szczają. W tym roku czyta kilku profesorów z uni- | 
wersytetu. Zjawił się też niejaki Bossard, w 'skro- 
mności swćj nazywający Się jedynym praktycznym | 
psychologiem. Przyrzekł wyczytać z twarzy człowie- | 
ka, jakiego jest sposobu myślęnia, jakie są jegoskłon- | 
Mości. Wyśmiewano Się z oryginała, który Się odpła- | 
cit rodakom (B. jest rodem stąd, a tradnił się dawnićj | 
tj. nim duch wstąpił w niego, malowaniem poko- 
Jóy) publicznym wyrzutem: że zamiast serc znalazł | 


kamienie! 


<[nnego rodzaju zabawą, która coraz wiecćj wchodzi 

% modę, są stercoskopy, prześliczny wynalazek na- 
szych czasów. Z pożądaną wygodą można teraz przy- 

_ patrywać się wszelkim pięknościom pięciu części Świa- 
ta, a odbywszy przejażdżkę za złotówkę, uarzekasz 
chyba, że oczy trochę bolą. Pokazują ci też figary 
ludzkie, zalotne paryżanki, a wtedy radbyś mićć tyle 


Qczów co mucha, choćby potem i zapuchły. 


-Staraniem Henryka Merzbacha wyszedł tataj Śpiew 
Zygmunta Bogdara, wiersz Kornela Ujejskiego: Gay- 
byś ty była moją. aniele! Poezja i kompozycja ła- 
dniutkiez szkoda tylko, że obok słów polskich nie 
mą przekładu; byłby przecież i dla Niemców przy- 


stępnym, 


„y Jak w zeszłem półroczu tak i w teraźniejszem wy- 
działy medyczny i prawniczy naszćj wszechnicy naj- 
Więcćj mają słuchaczów; filologiczny i teologiczny 
zaś mało bardzo są ódwidzane. Stynnego profesora 
frerychsa, który w tych dniach nominowany został 
tajnym radcą medycznym, uczcili akademicy solen- 
ną serenadą, wykonaną przy blaska niezliczonych 


„pochodni. 


GOA a N 


i LISTY BEZ PRETENSJI 
| iBrzesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć. 
] | 1Y, 


(Ciąg dalszy). 


-if i; Kochać bliźniego jak siebie samego— powiedział 
Bóg; mówił dalćj probostz, ja z mego powołania, mu- 
szę rozszerzać te zasadę, dla którćj także. myślę wpfó- 
wadzić do skutku myśl jaśnie wielmożnćj naszćj dzie- 
dziczki—myśl założenia szpitala dla ubogich w para- 
fii Babinie, myśl to błogosławiona i błogosławiony 


` ten dom, któren ją na świat dat. 


i 


knął Porośnicki, zapinające surdut na jeden guzik. 


121 (Owszem szpitale są bardzo potrzebne — ode* 
„zwała się wzniosłym głosem Porośnicka — to myśl 
moja; dziękuję 'ci proboszczu żeś się tem: zajął, ale 


czyś mówił z sąsiadami, z magnaterją, ze szlachtą? 


domów magnatów, oni mi pomoc przyrzekli, kazali 


óże choć rniljon razy wypełnić. 
i — Iu kogóż? u kogóż byłeś proboszczu?? 
"Proboszcz wymienił. wszystkie znakomite, familje, 
, rózśladłe tamil kilkanaście w okół Babina, „potem 
f trząchnął uszką i tzekł: i 
„ = Ale nie pozwolibym aby jaki grosz wszedł do 
| tój puszki, dopóki ręka samćj protektorki, córy sza- 
=aowhych-śladów Porośnićkich, swym groszem jćjnie 
poświęci. Tamci dadzą wiele złota, bardzo wiele — 
bo dać mogą; od was, jaśnie państwo I grosz wpu- 
„ s8zezony: do puszki, stanie się złotem, boście sobie po: 
} "przedniemi czypami,.na;te cuda zasłużyli. 
|f s~is Więc. cheesz od nas tylko, grosza! — rzekł 
("śmiałe Porośnicki, rozpinając surdut z,guzika. 
| — Grosz, grosz, on ściągnie innych złoto, Pro? 
boszcz kilka razy trżąchnął puszką. — Darujcie tu 
już jestigrosik, grosik mój, poświęcony, łzami i mo- 
"dlitwą; włożyłem go pierwszy, niech mam choć to 
„pierwszeństwo za wszystkie trudy koło nędzy ludz: 
| kiej. Wy to szęzodrym datkiem wynagrodzicie; 
om dek ten ksiądz wszystko wiel zawółały panny, 
| simisA jakże mie mam ; wiedzieć wszystko o zac: 
uych Porośmickich, „kiedy każdy taką. wiadomość 
„radby-opłacić złotem, każdy niesie pomoc swą dlą 
"szpitala dla tego; że eticiałby 'swą ręke „połączyć 
De domem Porościekiełn | 0, 1.) 
— Mężu złota! — rzekła Porośni j 
jei šj do.najwyższego stopnia. 


2 


= ło znów proboszczowi ze szpitalami — mra- 


— Mówiłetó! ale cóż szlachcic,  ©óż każdy oby- 

| wątel dać może na szpitaj?-plarę desek, kopę,gwo* 
| ździ, dzień robocizny, aw za mało na zbydowanie 
| domu przytułku nędzy 'i kalectwa; 'poirzeba tysięcy, 

-| a uboga szlachta ich nie' posiada, Kołatałem ja i.do 
| 


szyję do siebie /z4piiszką obszerną, (którą daj 


jajka — zawołał. 
| z prośbą akademikowi. 


>=) p = 


z miejsca. 
— "Tak jest, złota z mojego biórka. 


wypełnioną złotem. 


wstał z miejsca i wznosząc ramiona w górę, rzekł: 


składania wierszy. 
— Haha! któż składa wiersze? 


poruszyć potrafi. 


zją, a u mnie prostączka wierszoklectwem. 
— Florynie, czy słyszysz prośbę księdza? 


mają być wiersze? 
niech będą słowa pelne twego młodego gienjuszu. 
Poeta zaś. śmiał się, przekrzywiał i komponował 


rzając, przyrzekł że spamięta i wypisze na puszce. 


powiedział ksiądz i wyjął z kapelusza rysunek, za 
pełniopy herbami, armatami, orderami i t. p. aw środ 
ku mający papis: 
Marja Porośnicka ten dom postawiła 
Item się na wieki wieków wysławiła. 
— Ai ksiądz komponować potrafi? 
'— Poksiężosku. ^ i 


„pała wszystkie dukaty z sakiewki i wziąwszy od księ- 
dza puszkę, napełniła ją złotem, mówiąc: 

— Chciałeś grosza, masz dukaty; masz probosz- 
czu, całą prawie puszkę wypełniłam złotem — niech 
wie szlachta eo dać możemy. 


kich, — rzekł proboszcz, wziął w poważnych ukło- 


przemówił do niego: 


stoi. 


kwaśno i wyjmując z kieszeni kilkanaście sztuk pół-, 
imperjałów, dumnie rzucił księdzu w ręku, 

„— Wierni słudzy Papieża dajcie jałmużnę. Nie 
„potrzebuję was do tego namawiać, bo wy synowie 
„stolicy naszćj wiary, dacie '0 ile wam stać na to; — 
„mówił proboszcz stając z puszką przed włochami. 

„7 Probosżczu, panowie artyści pó polsku nie”ro - 
zumieją. a l Moe © | 

— Jaśnie pani racz im wytłumaczyć. 

„Porośnieka przełożyła słowa proboszcza na język 
zrozumiały włochóm, i dodała z póu wachlarza upe- 
wnienie, że dać mogą na jéj intencję. - 

„Gdy ksiądz w podobny spósób obszedł wszyst- 
kich, wzniósł puszkę w górę, zabrzęczał złotem, i 
rzekł podniesionym głosem: 7 l 

— Oto jest węgielny kamien! Miejmy nadzieję że 
płynąć będą dochody w tę puszkę, bo każdeń dówie- 
dziawszy się. że kamień położyła ręka j/w. dziedzicz: 
ki Babina, z radością sięgnie dó kieszeni; każdy prze+ 
czytawszy słowa na puszce wypisane, * ostatni (grosz 
odda na ofiarę biednych. Sława: śladom Poreśnic+ 
kich; — zakończył dość cicho, jednak zrozumiale 
dla wszystkich. ©" vi pad ofgd ou | 

— Siadaj, siadajno księżuniu jeszcze — "wołał 
Porośnick. =“ da m) nę doś 

I proboszcz usiadł i chciał znów puszkę postawić 
pod, krzesło, gdy wlaśnie wszedł 'do'sałonu pan Al- 
fons, kazawszy sobie łókajowi podać kufel limo- 
niady. w s =) Ft iais 

Aigi niebo przysyła mi jeszeze jednegorofiarni- 

j Aeae T powdtdwazyj Przedstawił się 


— Złota — powtórzył Porośnieki nie wstając 


Porośnicka rozpuściła sakiewkę i kilkadziesiąt du- 
katów na stół wysypała; wtenczas proboszez po- 


— To niedostateczny datek; zlota ludzie mają do- 
syć, ale mnie, ale tćj oto puszce potrzeba słowa. 
coby ją namaściło, potrzeba napisu, w którymby się | 
mieściła myśl jaśnie wielmożnćj dziedzieki. Macie | 
syna — zączął mówić głośnićj spoglądając na poe- | 
tę — obdarzony dziwnym daretn, nam niepojętym, 


— Prostaczek ze mnie — komponuje: on nieraz | 
w dwóch wierszach najpiękniejsze mysli; przysze- 
dłem więc i ja nitaj z prośbą, aby uczony młodzie- 
niec zechciał złożyć kiłka tytułów na puszkę, one to 
wypisane każdego pobudzą do datku, bo wiem, że. 
co syn ten młody napisze, każdego do głębi duszy 


— Aha! więc proboszcz chce od niego tylko po- 


ezji. — Zawołał Porośnieki oddychaiąc swobodnie. | 
— Tak tego chcę — co u ludzi nazywa się poe- | 


Porośnicka wysypała połowę dukatów z sakiewki. 


cztery napisy wierszowane, które probószcz powta- 
Pisy. 


— [wiedzieć będą, bo sława'imieniowi Poroświe- |. 
‘nach puszkę od Porośnickićj, poszedł ku Kaztowi i 
— Chociaż nie znat pańa'dobrodzieja; ale w imie, 

ści bliźni. Y LLL szyi . ib 43 n -Í 50 è 
miłości bliźniego, prosić o jałmużnę każdego pey | | iie wyjsć nie potrat. * f 


i 
Kazio zmarszczywsżynjēco“czoła, uśiięchał się 


= Co to jest? —- zapytał przestraszony Alfons, 
domyślająe się nieprzyjemnych objaśnień. 
— Niech akademik królewieeki, przyszła ozdoba 


I Porośnicki musiał iść i powrócić z dużą kiesą | Niemiec da Jaką ofiarę na szpital ubogich. 


— Ofiarę? ja dać? Mowiłakademik, wziął puszkę 
do ręki, zważył ją na dłoni i oddając, rzekł: księże 
dobrodzieju, jaż w nićj jest dużo złota, Ja nie da pie- 
między, bo to mała sprawa, ale będę opisywać w.ga» 
zetach niemieckich, co się na cały świat rozchodzą; 
cały budynek, napisy, malatury, opiszę i księdza pró» 
boszeza. 

— Daj pokój dobrodzieju, nie wie daj i nie ogła- 
szaj mnie i szpitala po waszych niewieckich gaze- 

tach == powiedzieł proboszcz i usiadł. 
| — A toco? zapytał Alfons biorące rysunek, któ. 

ry ksiądz przyniósł, 

— Mo będzie ozdobą szpitala. 

Pam donika — dorika — braków tem smaku i sty: 
lu: ja to poprawię' i wysztychuję na kamieniu. Zaczął 
już rozprawiać niemiecki akademik, gotów do wszel- 
kich'poświęceń nie mających styczności z kieszenią, 

— Daj pokójsdobrodzieju, powiedział proboszez 


| 
| 


| odbierające od Alfonsa rysunek — co j. w. dziedzicze 


ka pochwaliła, tego pan: oie masz prawa gabić. 
Nasto Alfons. tylko mruknął, skrzywił się na księ- 
dza'i zaczął z włochami szeptać o widowisku, które 
za nadejściem zmroku miało się rozpocząć. 
Za uciszeniem się głosiu kwestującego księdza, o- 


— Ehe — odpowiedział poeta, wziął od probo- | dezwały «się głosy familji rozpromienionéj:; pochleb- 
szcza puszkę i przyglądając się jćj zapytał: — Povtu | 


stwem proboszeza. Porośnicka zapragnęła acji z Ro- 


| berta djabła, «a wszyscy jéj żądani zni; da» 
— Tak, pod zameczkiem, na denku, z boków — ; oO E OES posloszni, 2 


brali się;do dzieła. 


Proboszcz tymczasem powoli odsuwał się od sto- 
łu usiadł za Porośniekim,: który wirując ciągle ta- 
bakierką, zaczął niezmiernie poziewać. Ja'także za- 
cząłem manewrować, ipo chwili znałazłem się obok 


Dea o za oie mó Aróbuwżcz| proboszcza. Z początku 'przesiedzieliśmy «bok sie- 


„wznosząc ręce z pewvem podziwieniem dla"pvety. | 
— Jeszcze jedna prośba, pozwólcie niech nagma- 
chu szpitalnym będzie wyrobiony ten napis i rysunek ` 


bie chwil kilka w mileżeńiu; dopiero gdy Porośnicki 
wyszedł z salonu i my mogliśmy być swobodnymi 
tw rozmowie, próboszcż zapytał się mnie, z których 
stron pochodzę. Odpowiedziałeńi mu nic nie fałszu- 
jąc i dodałem także chęć, dowiedzenia * się czegoś o 
Jego nowicjacie duchownym. Proboszcż: zwięźle o- 
powiedział mi bistorję swego duchownego życia'i 
w końcu, spoglądając: mi śmiało w óczy, zapytał, 


| jakie mam wyobrażenie”o tutejszem towarzystwie. 


— Nie mam dotąd żadnego 2 odpowiedziałem, 


" Porośnićka pochwaliwszy rysunek i napis, wysy-| “bo nie wierzę a raczej nie chcę wierzyć, że to co'wi- 


dzę jest naturą lndzi; zdaje mi się że to tylko chwi- 
lowa komedja, sen'lub upojenie, ale to minie. 

— Minielecz zapóżno! Wymówił'probószez z lek- 
kiem westchnieniem. Jakie panmasz wyobrażenie o 
mnie? zapytał się żywo. 

— Cheesz proboszcz szczerćj odpowiedzi? 

— Jak najszczerszćj. =" f ; 

Spojrzawszy na proboszcza zobaczyłem twarz my- 
ślącą, okv pełne wejrzenia śmiałego i postać prawie 
„dutnną ze swćj godności. Uśmiech filuterny" zbiegł 
„2 ust jego i zdawało się że żadne słówo fałszu, przez 


— Dotąd miałem proboszcza dobrodzieja za'czło- 
„wieka przebiepłego, umiejącego kórzystać że słabo- 
ści ludzkich. 

— A jakie pan tu widzisz słabóści? 

— Gdzie spojrzę widzę chorych. 

— Dobrze mi pan widzisz, powiedział proboszcz 
i zażył głośno tabaki z'rogowćj tabakierki. batwo 
bo ikażdemu poznąć, że wszyscy tu zgromadżeńi są 
to ludzie nędznych wyobrażeń li prawie obłąkanych 
zmysłów. Zgadłeś pan, umiem'korżystać z ich gła- 
poty; wszystko com dziś mówił, jest kadzidłem; któ- 
rem oni tak lubią się upijać. Głapcy! — I znowu 
proboszez zażył głośno tabaki, że aż Poraśńicka się 
odezwała: É sgk : 

— Proboszczu jak móżna tak śpiewom 'przesz- 
kaddzać, aż cała drgnęłań. 00000 «ogien 
aa — Dartj j. w, dziedziczko — źapófninańn się, ale 
40,natura. : PR 2 sM (o) 

— Powiedz więc mi.proboszczu, kiedy maty ż80- 
„bą szczerze rozmawiać, czy to choroba, czy nada, 
czy oni w tem zginą czy też wyzdrówieją: A 
| == Choroba ale.padobno choroba nieuleczona, — 
Porośniecy dawna szlachta, zamożna, uczciwa, o- 
siadła wid bardzo dawnych + lat na: dobrach Babinie, 
rzawszessię vięszyła: szacunkiem. sąsiadów, miłością 
rwłaśeiab, pociechą dzieci, i błogosławieństem Boga. 
Ostawirpotomek Porośniekich, dzisiejszy j, w. Poro- 
śnieki, przed niedawnęmi, laty | był Jeszcze godnym 
szlachcicem, SZĄDOWADYM: ogólnie panem Piotrem. 
(Wo młodości skończywszy uniwersytet, oddał się go- 
apodarstwu, ożeajł.się i z;pewaą nadzieją coraz le- 
'pBzćj przyszłości; . wziął, się do: pracy, Człowiek po- 
Jeti zasad najlepszych; umysłówego-wykształcenia, 
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nie zawiódł się i na ludziach, bo ci dające mu swą 
pomoc, postawili go w możności stary dwóf odre- 
perować, ogrody pozakładać, pobudować włościań- 
skie chałupy, a przy zamiłowanćj praey i uczeiwości, 
wszystko rosło jak na drożdżach. W lat kilkanaście 
Babiu nie był podobnym do siebie; wszystko się 
w nim świeciło : dostatkiem i powodzeniem; ziemi 
przybywało; kapitały rosły i dziatki się mnożyły. — 
Pan Piotr zagrzebany w pracy, zanadto, oj zanadto! 
wyrzekł się nauki — gdy czas nadszedł edukacji 
dzieci, polecił to zupełnie żonie. Zona niegdyś godna 
osoba ale zawsze niewiasta płocha, zaczęła prowa- 
dzić dzieci tak, jak chciał świat, któren zaczął swą 
wychudłą piersią sztukać w bramy zamożnego Ba- 
bina, bo dom Porośniekich okropnie rosł w znacze: 
nie. Pan Piotr prówadził spekulacje gospodarcze 
piesłychanie zyskowne, na niczem nie stracił, owszem 
dziesięciu traciło on jeden zarabiał. To też najpierw- 
si panowie imienia, panicze, zaczęli nawidzać do- 
mek szlachecki a'powoli' zarzucając zdrowe powie- 
trze Babina, kaprysami swego stanu, wprowadzili 
w dom szlachecki niepokój; rzucili fałszywą ambicję 
na jego prostotę i zbrudzili ta wszystko szyderstwem 
co istniało przez wiarę i dla wiary. Nigdzie nie zbra- 
knie tych ubogich chełpliwców, zatopionych w nę- 
dzy, co się nie wezmą do pracy, bo myślą że są stwo- 
rzonymi do wyższych celów na tćj ziemi, do eełów 
których ani pojmują; takie szmaty oderwane z bo- 
gato wybitéj niegdyś trumny, zawitają tam gdzie ich 
wiator zaniesie i napełnią powietrze trupim odorem. 

Mąż zagrzebany całkiem w roli, zaczął patrzyć na 

wszystko co nie miało styczności z gospodarstwem 
okicin żony, a żona skłonua do wszelkich nowości, 
powoli zaczęła przejmować zwyczaje i sposcb myśle- 
nia ludzi lekceważących wszystko, co jest niższe od 
nich w rodzie. Lat temu już, kilkanaście Porośnicka 
pierwszy raz wyjechała z dziećmi za granicę, dla po- 
ratowania zdrowia, na tę podróż pan Piotr chętaie po- 
zwolił. bo nie czyniła ona znaczoych wydatków, przy 
ogaomnie rosnących dochodach. Ta podróż poprawi- 
ła zdrowie, ale usposobiła serca i umysł do przyjmo- 
wania coraz niezdrowszych zasad, które płyną po 
świecie w kanałach złotem wyłożonych. Aż przed 
trzema laty zupełne rozbratanię się z uczciwością szla- 
checką, widocznie odbiło się na. mieszkańcach Babi- 
na. Podróże bardzo częste pani za granicę, sprowa- 
dzały do domu nowości, które przy zupełnćj niewia- 
domości ich użytkowania, dom i jego mieszkańców 
powoli małpiły,aż w końcu z ludzi porobiły jakieś 
stworzenia, dziwne nawet do określenia. 

o  Porośnicka w ostatnićj podróży do Włoch, otoczyła 
się zgrają niby artystów i z nimi przybyła do domu- 
Pan Piotr chociaż już przebrany z przydługich sukien 
szlachcica, w kuse suknie magnata, chóć już z pod- 
strzyżonym wąsem i z ręką obleczoną w rękawiczkę. 
„nie chciał jednak pozwolić, aby cudzoziemcy objadali 
dom jego. Lecz czegóż kobieta nie zrobi? Czy wymy- 
śliła, czy rzeczywiście ją oszukali jakiemiś śladami: 
Porośnickich— tego nie wiem; dość że niemi usidlała 
pana Piotra, przedstawiła mu świetność familji. a stąd 
„kopieezność przejścia ze stopy szlacheckićj na stopę 
arystokraty magnata. Pan Piotr ustąpił, włożył na nos 
okulary i patrzy jak chce Porośnicka, Ot cała historja 
tego dziwnego przejścia—zakończył proboszcz i zmar- 
szczył czoło: 

— A zatem główną przyczyną lej zmiany cóż 

było? 

— Tu — zbytek pieniędzy. Gdyby nie miał tyle 
„pracował by jeszcze; dziś ma miljony, cieszy się, że 
„dzieci opływać będą w dostatkach, ale nie wie, że 0- 

we ślady Porośnickich; które może i na prawdę cu- 
dzoziemcy z jakich pozorów utworzyli, kiedyś a może 
niedługo, zniszczą to co uczciwy szlachcie zarobił — 
magnat zje szlachcica. Pan Piotr dziś ślepy, zepsuty, 
zmałpiony, cieszy się tylko że należy dojznakomitćj fa- 
milji; którą przebiegli cudzoziemcy umieścili aż w hi- 
storji Watykanu, Porośnicka puściła się na drogę po- 
kątnego zepsucia — bo myśli że pićrwszy stopień do 
arystokracji jest niemoralność. 

— Sądzisz więc proboszczu, że z nich nie nię 

będzie? ? 

— I cóż znich ma być jak nie ruiny, do których już 

sami dążą. x 
— Dla czegóż im nikt oczów nie otworzył? 
— Nikt? a czyż pan myślisz, że moja filuterja, z ja- 
ką się niedawno popisywałem, nie jest skutkiem wy- 
_macania pulsu całćj rodziny! Jam chciał ich uleczyć, 
lecz darmo, nie ma lekarstwa; wolę więc teraz ko- 
rzystać z ich słabości na pożytek drugich. 
Przed rokiem Porośnicka chciała koniecznie na 
naszym parafialnym kościołku wybudować wieżę po- 
dobną do wieży jakiejś maurytańskićj świątyni, * Le- 
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dwiem potrafił ją odwieść od tego, a filaterją i niskim 
pochlebstwem zdołałem wymódz na mićj, że kaza- 
ła kościół. odreperować, nową dachówką. pokryć 
i wewnątrz ozdobić. Wtenczas zacząłem nad niemi u- 
silnie pracować, —lecz musiałem opuścić ręce i zam- 
knąć:oczy. Slady Porośnickich ścigały ich na każdym 
kroku, Porośnicka kazała mi wyszukiwać w kościoł- 
ku jakichś prochów znakomitych, koron i pancerzy! 
Udałem że w podziemiach są ślady tych wszystkich za- 
szczytów —żelastwo, szmaty wzięli za szczątki pance- 
rza i korony; skorzystał na tem jednak kościół — bo 
całe podziemia na nowo zostały przerobione: 

Czy pan myślisz że ta puszka, byłaby pełną złota, 
gdybym najprzód dymem kadzidła nieodebrał im 
przytomności? Nie— ja nie mógłbym tu wejść, nie 
miałbym głosu, gdybym tylko zrzucił z siebie rolę pro- 
staczka i niskiego sługi. 

Znoszę i odgrywam podobne sceny — bo miło od- 
grywać je dla biednych. Oni wybudują szpital, wybu- 
dują szkołę.. i to zostanie tylko na ich pamiątkę... 

— Więc się zmarnują! 

— Jakbym widział — pójdą w rozsypkę, kto gar- 
dzi kolebką swego rodu, tego żadna kolebka nie przyj- 
mie gdy umrze; wzgardzili dworem szlacheckim, z pa- 
łaców ich wypędzą: wyrzekli się cnoty, pradziadów, 
robak zepsucia wylęgły na ręku ich dzieci, podejdzie 
im pod samo serce! zamiast zbliżać się do tćj jedno- 
Ści co kiedyś światem zarządzi, oni popchnęli się w 
górę—to też pchnięci zostaną tak. że nie będą mieli 
mocy gdziekolwiek się zatrzymać. 

Bóg już ich zaczyna karać. Syn niedołęga, niepo- 
dobny do nikogo z familji — błyskający czasami dzi- 
wnemi pomysłami. zdaje się zgrozić c hoć nie masi- 
ły. Córki wychowane najgórzćj, mogą wydać potom- 
stwo co zaplugawi naród, Nie! oni nie unikną nie- 
szczęścia — czeka ich ono za więzienie ludzi dla swćj 
głupićj dumy. 

— Jakto? 

— Czy pan widzisz tego starca? zapytał proboszcz 
pokazując na staruszka orderowanego. To jedna wię- 
cćj ofiara głupićj dumy. Przywieźli go z zagranicy, na- 
zywa się tak jak Porośnicka z domu, bo różnicę po- 
czątkowych głosck za nic mają; służył niegdyś woj- 
skowo i doszedł stopnia pałkownika— dziś zrobili go 
tu jenerałem. Kupili go bo tak się nazywa jak Poro- 
nicka z domu, kupili go, bo ma na piersiach ordery 
na które piersią własną zasłażył, musi dopóty sie- 
dzieć wyprostowany w salonie, dopóki gość nie znu- 
dzi się jego widokiem. A jak umieją jednobrzmiącą 
historję o przodkach Porośuiekich, tak i starzec musi 
na ich skinienie opowiadać swoje waleczne czyny, — 
tak męczyć wysłużoną starość to godne kary! rzekł 
z uczuciem proboszcz i powstawszy z miejsca rzucił 
na wszystkich okiem pełnóm gniewu i szyder- 
stwa. | 

— Więc tak daleko w obłąkaniu zaszli... mówiłem 
wstając także z miejsca. 

— Duma, nędzna duma! Dwa są stopnie forsowego 
podnoszenia się w górę—na pierwszy sięga noga gru- 
bych dorobkowiczów, na drugi noga szlachcica, tam- 
ci nie zginą—ci zaś upaść muszą. 

— Szkoda jednak ludzi—szkoda pana Piotra. 

— Szkoda. szczęście ich popsuło.. 


t 

Nareszcie i śpiewy ucichły a Porośnicka prowadziła 
poufuą rozmowę z artystami, pauna, Ofelja uderzała 
jeszcze niechętnie w klawisze, a Kazio rozmawiając 
s młodszą Porośnicką, śmiał się, żartował, robił czu- 
łe miny i często ściskał rączkę panny w swćj pulchućj 
dłoni. 

— Może nam co pan jenerał ze swego życia opo: 
wie! zawołał Porośnicki wchodząc do salonu i zmu- 
szając wszystkich, aby zbliżyli się do stołu i otoczyli 
jenerała, prostającego się do opowiadania z roskazu. 

— Kochany wujaszku opowiedz nam co— mówiły 
panny przysiadując się do starca, | 

— Twoje życie jenerale pełne zaszczytów, zawsże 
może być słuchane z chlubą i radością. 

— Dobrze odpowiedział starzec, poruszył się na 
krześle, musnął ręką posiwiałą głowę i z trudnością 
pornszając szczękami zaczął opowiadanie. 

Co opowiadał jenerał zrozumieć nie mogłem, bó i 
trudno było zrozumieć. każde słowo starca, wymówio- 
ue było drżąco; oddzielone od drugiego o parę sekund 
cząsu, każde zdanie zlepione z takich, zalewało czoło 
starca suchym potem i pierś wzdymało od zmęczenia, 
Słyszałem tylko że cóś opowiadał o przedstawieniu 
na pokojach królewskich, widziałem że cała rodzina 
Porośnickich słuchała jenerała z zajęciem. chociaż 
znała jego historję na pa!cach, a czułem może więećj 
bółu w. piersiach niż sam Starzec, bo litość musiała się 
wżbudzić w człowieku, patrząc na ten uśmiech przy+ 
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muszony, na te usta z tradnością rostwierane, na ię 
całą ofiarę niewolnietwa za do bry stół, ciepły pokój 
i kłamane uwielbienie, E 4 

Spojrzeliśmy z proboszczem na siebie i porozumie= | 
wając się, chcieliśmy uwolnić starca od męczarni opos 
wiadania. Zacząłem głośną rozmowę, lecz tę Poro- | 
śnicki bez ceremouji uciszył, dopiero gdym wstał 1 
z miejsea i okazałem widoczną nieuwagę na opowia- 
danie jenerała; Porośnicki skrzywiwszy się niechętnie, 
uderzył dwoma palcami trzy razy w tabakierkę i jene- 
rał zamilkł jakby mu kto głos odebrał. - 

„Niechęć niezmierńa obudziła się we mnie, lecz wspo- 
mniawszy na słowa proboszcza, że prawda tym ludziom 
już nie nie pomoże, zamiľk łem.. Gdy s tarzec zamilkł | ïn 
i wszyscy oczekiwali aby któś zaczął nową rozmowę, "i 
akademik zabrał głos, dowodząc o różnych rzeczach 
istniejących i nieistuiejących na świecie. wywołując | 
zadowolenie i świadectwa głębokićj swćj uczoności. „M 
Nie mogłem znieść lekceważenia cadzoziemca—porn= 
szając się więc żywo na krześle rzekłem: 

— Panie akademiku czy w waszym niwersytecie 
jest wydział nauk imaginacyjnych? | 

— Co to ma znaczyć imaginacyjnych? zapyqał się |;i 
Alfous rostwierając szeroko usta. ci 

— To znaczy— czy u was uczą na każdym kroku | im 
mówić nieprawdę? Dosyć już mi pan nagadałeś o ber- | ~d 
le Salomona i o arce Noego, abym miał wierzyć two- | -5ł 
jéj uczoności i bądź pewnym że my wszyscy jak tů- | -8° 
taj jesteśmy aic wierzymy ci ani słowa. Ps 

— Mnie nie wierzyć! zawołał zasadzając rękę za 
kolorową przepaskę pod'kusym surducikiem: 

— Chcesz pan żeby ci wierzyli mów prawdę. Na | ej" 
co być uczonym kiedy kto nie ma do tego prawa: wý- 
szukujesz pan ślady Porościckich, a nie masz wycbra-= | -6s 
żenia o htstorji; że umiesz robić ognie bengalskie, pu” =: 
szezać race i świece rzymskie, że silnie grasż na fle- | Bi 
cie, tego ci nikt nie zaprzeczy panie akademiku. 

— Broni! broni! Będę strzelać i zabiję! — wołał tey 
pan Alfons żywo podskakując do mnie. Wstałem 
i ja z miejsca i posunąłem się ku akademikowi. 

— Z panem nie warto się honorowo rozprawiać: 
bo kto umiał oszukać i obałamucić tak liczną rodzinę 
jak jest rodzina Porośnickich, zasługuje bez żadnych 
ociągań ua transport za granicę. r 
| == Co, ja ua transporti! — krzyczał Alfons, wyw!” 
jat mankiety r biegając po pokoju porwał za kufel lf- 
mońjady. 5 

Kobiety, przerażone widokiem rozgniewanego 
Alfonsa, zaszły mu drogę i błagały aby się umity” 
tygował. Ste 

— Nie mogę darować! — wołał Alfons wywijająć kw 
pustym kuflem. | doi 

— Przeproś go pan, — rzekł do mnie Poro” | nie 
śnicki. le, 
— Ja mam przeprosić? — zapytałem chmurząć | py 
czoło. ' Sys 
— Ebij ale zbij — szepnął mi do ucha i odszedł płat 
dla niepoznaki, $1 | dok 

—'Wyjedźmy, szepnął Kazio, który dla bezpieczeń” sw. 
stwa swćj osoby skrył się za mnie. bê 

— Niech panie będą spokojne, my się z p, Alion” gg 
sem jeszcze spotkamy; uczeni ludzie nie odrazu koń* 
czą swoje uczone sprzeczki. f 

— Dobrze, my się spotkamy. ja pana znajdę, —po” 
wiedział Alfons, postawił kufel, i szarpiąc ze zło 
ści przepaskę, rzucił się na krzesło, udając nieprze* 
błaganego. 

Wtem wbiegł Władysław, wołając że już czas m 
widowisko, Wyszliśmy wszyscy. Alfons skrył się mię 
dzy kobiety, kierując tak, aby uchodził za młodzieńć | 
pohamowanego w zemście przez prośby niewieścić | 
jenerała prowadził lokaj pod rękę, aja z proboszczeń |“ 
szedłem na końcu towarzystwa. (a.c. n.) 


PRZYJECHALI do WARSZAWY: 

H, Niem. Bojarski Jozef ob. z Łuszczewa. Stobiecki zósł 
ob. z Gawarca. —H. Wil. Chiniszczenko Stefan radca kole” 
gialny z Wilaa. Słubicki Janob. z Brodai, — H: Gerlach 
Frankowski Fel. ob. z Chliwek. Nowakowski Józef ob. z R 
pocic.—H. Rzym. Seliwaczew Wiara żona jeńerała z Pó” ` RA 


tersburga. A 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Bardziński Karol ob. do Kutna, Łesińska Leopolda actf“ 
stka do Petersburga. Mierzejewscy Gustaw i Kazi, ob. do sji 
Ceszrstwa. 
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Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 93 
Przeglądu Handlowego, Rolniczego i Przemysłow 


